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Wiadomości miejscowe i okoliczne. #
*  *■

»%  Słyszeliśmy z najwiarogodniejszego źródła , 
fce uznając nieobliczone korzyści, jakieby z p rze ­
kształcenia tute jszego p ryw atnego  Progim nazjum  
Męzkiego Klassycznego p. E dw arda  Pawłowicza 
ha szkołę" rea lną ,  w rozm iarach  Gimnazjum, wy­
niknęły, JW . Naczelnik Gubernji  wpływem Swoim 
wyjednać raczy ł łaskaw ie zapewnienie JW . K u ra ­
tora O kręgu  N aukowego W arszawskiego, iż ja k  
tylko p. Pawłowicz w ustanowionej p rzep isam i 
drodze, o p rzekszta łcen ie  to, z formalnem poda­
niem wystąpi, JW . K u ra to r  takowe JE .  M inistro­
wi Oświecenia Publicznego z przychylną opinją 
przedstawić nie omieszka.

Pomyślną tę  wiadomość, na k tó rą  tylu ojców, 
tyle m atek, z upragnieniem  oczekiwało, pospie­
szamy donieść czytelnikom naszym, wróżąc jed n o ­
cześnie powstać mającej u nas instytucji, pod k ie ­
runkiem tak  zdolnego pedagoga, jakim  je s t  p. P a­
włowicz, jaknajpomyślniejszy rozwój.

W' wytkuiętem przez M agistra t miejscu 
na kąpanie  się dla uczniów tu te jszego Gimnazjum, 
codziennie, i to w łaśnie w chwili, gdy ciż używa­
ją tej ważnej higjenicznej przyjemności, woźnice i 
Parobki stajenni p rzybywają pławić konie. Dla u- 
hiknienia ła tw o mogącego wyniknąć ztąd wypad­
ku, a  naw et nieszczęścia, a choćby tylko dla u su ­
nięcia niewłaściwości, należałoby postawić tam  
strażnika.

**» O strzegamy publiczność, a zarazem  zwra- 
cutuy uw agę osób nad  bezpieczeństwem publicz- 

czuwających, że z domu p. K em pnera  (róg 
rynku i ulicy B row arnej) ,  odrywały  się już  po 
Parę razy znaczne kaw ały  gzymsów, co ja k  np. 
Wczoraj, grozić mogło zabiciem, a  przynajmniej 
ciężkiein okaleczeniem, przechodzącem u podów- 
C2as panu W. i jego  towarzyszowi.

Ktoby mógł odłożyć siedm tygodni czasu 
i 450 rubli na użycie rzeczywistej, a  połączonej 
z prawdziwą dla zmysłów i um ysłu  korzyścią, 
przyjemności, tem u  radzimy zapisać się na  współ­
uczes tn ika  wyprawy turystów, jaka we wrześniu 
r. b. z W arszawy do W łoch wyruszy. Podróżni, 
jakich  liczbę przypuszczalnie na kilkudziesięciu 
obliczono, wsiadając do wagonu w W arszawie, już
0 niczem więcej myśleć nie potrzebują: zw iedzą 
kolejno Wiedeń, Tryest,  Wenecję, Rzym, Neapol, 
F lorencję, Genuę, Turyn, Medjolan, Lago Maggiore
1 inne miejscowości. Przedsiębiorca tej wyprawy 
dostarczy im biletów na kolej i s ta tk i  parowe, za­
pewniając wszędy, gdziekolwiek nieco dłużej z i -  
t rzym ać się przyjdzie, osobne dla każdego n u m e ­
ry w najlepszych hotelach, z zupełnem  tam że u- 
trzym aniem . Słyszymy, iż wiele ju ż  osób z a p i­
sało się na listę; dziwna rzecz tylko, dlaczego pi­
sma warszawskie, donosząc o tem, nie wymienia­
ją  nazwiska przedsiębiorcy?

*** We środę wieczorem, p. G. księgarz tu  
tejszv, z p. D. obrońcą sądowym, przechodzili u- 
licą Kanonicką, podczas, gdy z ładownej f rach to ­
wej bryki, sk ładano  przywiezione dla handlu p 
Mikulskiego towary. B ryka za jechała  była ta k  
blizko tro toa ru ,  że ko ła  jej zasz ły  aż w rynsztok. 
T ragarze  zajęci byli właśnie wytaczaniem jakiejś  
paki, mogącej mieć kilka cen tnarów  wagi, i nie 
mogąc u trzym ać je j,  d la powolnego po ligarach 
zesunięcia, puścili, tak ,  że p ak a  ta  szybko padła  
na t ro to a r ,  i pp. G. i D. ledwo, ledwo zdołali u- 
skoczyć na bok przed grożącem ich nogom zm iaż­
dżeniem. Nie zaszkodziłoby pp. t r aga rzom  odby­
wać podobnego rodzaju czynności z nieco większą 
ostrożnością i nieco większem dla przechodzących 
bezpieczeństwem.

W alei Józefiny, tem i dniami podchodził 
do ławek mały chłopiec, la t  około dziesięciu, p ro ­
sząc o ja łm użnę, i ukazując  skurczoną kalectwem 
rękę. Ten i ów litu jąc  się, obdarzy ł go paru  gro ­

szami, aż dopiero muiej od innych łatwowierny 
p. P., chcąc się o rzeczywistości jego nieszczęścia 
przekonać, wziął go na bliższą konfessalę . Ta 
widocznie nie podobała  się małem u żebrakowi, 
bo odszedł dalej,  nie czekając da tku ,  co właśnie 
s ta ło  się dla pana P. pobudką do bliższego zba­
dania  tej kwestji. P oszedł za nim do następnej 
ławki, co gdy chłopiec obaczył, da ł  d rapaka  i 
w pośpiechu, zapominając o swej roli, wysunął 
zdrówiuteńką należytej długości rękę. J a k  to 
t rzeba  być ostrożnym ze wspieraniem ulicznej ni- 
by-nędzy!

»% Od niejakiego, ale dość już  dawnego cza­
su, k ilkoletui zaledwie dzieciak, nosząc pewną i- 
lość kan tów ek (linji do linjowania), parę łokci do 
mierzeuia towarów i t. p. s tolarszczyznę, ofiaruje 
swój tow ar przechodzącym, z oświadczeniem, że 
,,je s zc ze  dzisia j nic nie ja d i,"  i n iejeden wzruszony 
litością, daje mu parę  groszy, uie biorąc tow aru. 
W yzyskiwanie to, t a k  dalece przeszło u malca 
w rzemiosło, iż spo tykam y go niekiedy po jede­
nastej godzinie w nocy, tęż sam ą pow tarzającego 
piosenkę. Tu już nie malca, ale rodziców winić 
należy, iż dziecko do próżniaczo-oszukańczego ta k  
wcześnie zapraw iają  życia; a że to je s t  uplano- 
wanym widocznie z ich s trony  przemysłem, do­
wodzi okoliczność, iż malcowi, o k tórym  mowa, 
towarzyszy zawsze, w pewnej o kilka kroków o d ­
ległości, starszy od niego w yros tek ,  kontro llu jący 
zapewne rezu lta ty  tego polowania na  miłosierdzie 
przechodniów.

»** P iszą  nam ze Stawiszyna, że obywatele 
tamtejsi ,  pp. K nor  i Graliński proprio-m otu , nie m a ­
jąc żadnego pod tym  względem obowiązku, je d y ­
nie z pobudek miłości bliźniego, zajęli się gorli­
wie postawieniem stodoły na probostwie, a p. P e r -  
czyński, obywatel z Kionczyna, ten sam, k tó ry  
( jak to  w swoim czasie donosiliśmy) ofiarował 
był słomę dla pogorzelców stawiszyńskich, p rzezna-

l l / j l  f . l l /d l / .A  I 141 I i
P O W I E Ś Ć ,

a u t o r  z a  p r a w d o p o d o b n ą  u w a ż a .

( Ciąg dalszy).

G uwerner s iadał do s to łu  z h rab ią ,  h rab in ą  i 
^ natoiem. Zazwyczaj po deserze, gdy uczeń po- 
j^edł przygotowywać się do ju trze jszych  lekcji, 
, hrabina oddaliła się do swojego appa r tam e n tu ,  

rabia zapaliwszy lulkę na długim cybuchu, z ko- 
2towuyrn na końcu bursztynem  w emaljowanej 
Prawie, czynił ten zaszczyt panu Podolskiemu, 

t  Prosił go o p rzeczytan ie  najświeższego nume 
. 11 Gazety Warszawskiej i do dysputy nad t ą  albo 

kwestją  polityki zagranicznej, (nie ta k  obfi­
ci' wtedy, j a k  dzisiaj, w tern piśmie trak tow anej) ,  

Puszczać raczył,  
ki Aiedy niekiedy, dla samej przyzwoitości, h ra-  
pjn 2aPytywał od niechcenia, o postęp swego pu- 
m la: wówczas pan Podolski zdaw ał dosyć suraieu- 
j ® 3Prawę z tego, o co go pytano, nie obwija- 

w bawełnę, iż jakkolwiek je s t  lepiej, niż by- 
j i  zawsze jeszcze wiele, bardzo wiele nie dosta- 

zupełnie zadawalniających rezultatów.
hau Ebl Ło też t0 czas Jeszcze P° tenuu- Nie 
taki cb*°Pca zbytecznie przeciążać nauką. On 
tam słaby» taki wątły.. . A zresztą ,  czyż mu to 
d?e ta k dalece potrzebne? czy on to będzie księ- 

• czy doktorem?..

—  Ale zawsze, panie hrabio, nauka  nie zaw a­
dzi i przy  fortunie. J a k  je s t  pociechą w nieszczę­
ściu i przeciwnościach, tak  dodaje b lasku śród 
pomyślności i rozkoszy—odpow iadał sen tenc jonal­
nie pan Podolski.

H rab ia  wiedział aż nadto dobrze, że to tylko 
czcze słowa w ustach sta rego safanduły , k tóry  
mu zbyteczną gorliwością nie pokrzyżuje widoków.

Krzywem za to okiem p a trz y ł  na  s tosunki A- 
natola z Pawełkiem, obawiając się wpływu jego 
koleżeństwa, ale żadną m iarą  nie mógł znaleźć 
ś rodka  na zerwanie węzła, k tóry  zaw iązało  uczu­
cie, a uświęciły wzajemnie zm ieszane łzy. Paw e­
łek ,  jak  wiadomo, był najpierwszym uczniem; pil­
ność jego w klassie i zachowanie po za klassą, 
tak  ojcowie i m atki swym dzieciom, ja k  n auczy ­
ciele innym uczniom za  wzór do naśladowania 
stawiali; pochodzenie P aw ełka  ze szlachty, (na 
co wtedy jeszcze pilną zwracano uwagę), nie u- 
legało najmniejszej wątpliwości.. . nie było zatem 
sposobu pozbycia się tego drobnego napozór, ale 
potężnego m oralną s i łą  przeciwnika.

Raz, ale tylko raz  jeden, p rzesunę ła  się przez 
g łowę hrabiego myśl ujęcia go sobie, z jednania 
jego  ufności i stopniowego obałam ucenia  w czę- 
istych rozmowach, zgubnerai sofizmatami, tym  sub ­
te ln y m ,  a ta k  ła tw o  w młode serca zaszczepia­
j ą c y m  się jadem... ale gdzież tam!., 
j W ystarczy ło  jednej gawędki podczas obiadu, 

i  na k tó ry  dumny Odętowski zaszczycił P aw ełka  
! zaproszeniem, aby wszelką z tej s trony utracić 
i nadzieję. Odpowiedzi Paw ełka  ja sne  i stanowcze, 
ju a d  wiek rozsądne i trafne, znam ionujące silny

i niezachwiany cha rak te r ,  zbijały  z tropu  s t a r e ­
go, szczwanego lisa, tak ,  że w końcu m usia ł  dać 
za w ygraną i w sta ł  od stołu, pom rukując  między 
zębami:

—  Diable de morveux! il n'y mord pas!.. (P rz e ­
klęty smarkacz! nie da się złapać!)

Te p a rę  grubych  i niewykończonych zarysów, 
mogą mniej więcej obznajomić czyte lnika z a tm o ­
sferą, w jakiej nie żyć, ale wegetować zm uszonym 
by ł Anatol.

Słabszej od P aw ła  umysłowej będąc o rganiza­
cji, ła tw iej też mógł uiedz wpływowi wolterjań- 
skich pojęć wujaszka: i te  by łyby  się s ta ły  dlań 
najoczywistszą zgubą, gdyby Opatrzność nie by ła  
mu d a ła  silnej przeciw złem u tarczy, w p rzy ja -  
cielskiem sercu kolegi.

Powiedzieliśmy wyżej, że , ,co  P aw eł dawniej 
zbudował, to ju t r o  obala ł opiekun, wujaszek, h r a ­
bia Odętowski.. .”  tu  znów powiedzieć musimy, że 
na trzeci dzień, poczynało się odbudowywanie, i 
ta k  sz ła  c iąg ła  walka, p rzypom inająca  perski d o ­
gm at religijny o O rm uzdzie i Arimanie, dwóch 
duchach, z k tórych jeden  olbrzymim młotem wbi­
ja  człowieka po śmierci w bezdenne piekła o t ­
chłanie, a drug i jaśniejącemi, pełnem i blasku cę­
gami wydobywa go na wierzch, i ta  przyjemna, 
(a może też obojętna, bo tego trudno  się dowiedzieć) 
dla nieboszczyka zabawka, powtarza s ię  co chwi­
la z n iezmordowaną obu panów duchów w ytrw a­
łością.

Ktoś mógłby zapytać nas o rolę, j a k ą  na B o­
żym świście odgrywała hrab ina  Odętowska?.. Hra*
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czył i tyra razem  tyle słomy, ile je j  na pokrycie 
rzeczonej stodoły będzie potrzeba. Wspomnione- 
mu wyżej p. G a l iń sk ie m u  zawdzięcza prócz tego 
Stawiszyn gorliwe zabiegi około założenia tamże  
ap tek i  i oswobodzenia tym sposobem miejscowych 
i okolicznych mieszkańców, od smutnej konieczno 
ści, wysyłania po lekarstwo, nieraz w n ider pil 
nych wypadkach, do Kalisza, albo do Konina.

W obecnej epoce, w której przez dziwny 
jakiś, niewytłomaczony instyk t w młodych, po­
zbawionych lepszego wychowania chłopcach, do 
ta k  zwanego wykręcania gniazd i pastwienia się 
nad pisklętami, często zdarza ją  się wypadki spa 
dnięcia z drzewa, z łam ania ręki albo uogi, nieźle 
byłoby jeszcze odstraszyć tych psotników od z łe ­
go, opowiedzeniem im nas tępującego faktu , jak i  
podaje pismo Przyroda i Przemysł: „W  pewuej
wsi, depar tam entu  Aix, para sow na dębie, tuż 
przy domu włościanina stojącym, za ło ż y ła  sobie 
gniazdo. Samica uajspoitojniej wysiedziała jaja 
i wylęgła się z nich para sowiąt.  Młody parob- 
czak spostrzeg ł t o , 'a  nie mogąc przezwyciężyć 
wkorzenionego w ludzie, niczem zresztą  n ieuza­
sadnionego wstrętu  przeciwko sowom, puszczykom 
i t. d., postanowił zniszczyć młode sowięta. P e ­
wnego dnia, kiedy już  młode la ta ć  zaczęły, wy­
konał swój plan: wybrał młode i zabił je. Zaraz 
wieczorem spostrzeżono ojca zamordowanych so 
wiąt, krążącego koło domu, w którym mieszkał 
zabójca jego dziatwy, lecz nie zwrocouo nań u- 
wagi. Tak samo spostrzeżono go kilka wieczo­
rów z rzędu, oblatującego koło domu, jakoby dla 
wprawiania się w lot. Plan p taka  je d n ak  był in- 
n y — zaczaił się on na zbójcę swych dzieci. Wy­
cieczki te trw ały  pięć dni, przez które p tak  nie 
odważył się na napad. Szóstego je d n ak  dnia, wie­
czorem, kiedy parobczak wyszedł z domu na po­
dwórze, rozwścieczony p tak  rzucił  się na niego, 
szponem z ła p a ł  za oko, które mu w yciągnął z j a ­
my, przerywając przytem  jednę  z najważniejszych 
błon. Na krzyk parobczaka i p taka,  przylecieli 
ludzie, co gdy p tak  zobaczył, puścił swą zdobycz 
i uleciał na poblizkie drzewo. Omdlałego p a ro b ­
czaka zanieśli do izby, lekarz  przywołany w p ra ­
wił wprawdzie oko w orbitę , lecz oświadczył, że 
wyleczenie się, przypłaci u t r a tą  oka.”

—  Z kwesty wielko-tygodniowej w r. b., k tó ­
r ą  zająć się raczy ły  uproszone przez członków 
Rady Gubernjainej Kaliskiej Dobroczynności publi­
cznej Panie, zebrano na  korzyść zakładów d o b ro ­
czynnych w Kaliszu i złożono Radzie rs.  252 k. 
71, a mianowicie: w kościele po-Bernardyńskim  
pani Bogatko ze b ra ła  rs. 12 kop. 38 i pani Ni- 
żyńska rs. 7 kop. 50; w kościele Ś go Mikołaja 
pani Grodziecka ze b ra ła  rs .  36 kop. 83 i pani 
Boduszyńska rs. 31 kop. 50; w kościele F ra n c i­
szkańskim pani Rzuchowska rs. 59 kop. 30 i pani 
Jab łkow ska  rs. 18; w kościele Panny  Marji pani 
Heybowicz ze b ra ła  rs.  33 k. 18 i pani Czajczyń- 
ska rs. 13 k. 55, i w kościele 0 0 .  Reformatów 
pani D ąbrowska rs. 18 i pani U rbanow ska rs. 22 
kop. 32; razem, jak  wyżej, rs. 252 k. 71. Za o-

bina?.. —  ot by ła  to  sobie arys tokra tyczna  lalka, 
ni s ta ra ,  ni młoda, ni brzydka, ni piękna, ni zła, 
ni d o b ra— była to chodząca machina, spełnia jąca 
wszystkie życiowe funkcje bezmyślnie, au to m a ty ­
cznie i zimno.

W staw ała późno, siedziała d ługo przy toalecie, 
czytyw ała francuzkie romanse, spowiadała się r e ­
gularnie u samego księdza Arcybiskupa, odbyw a­
ła  długie konferencje z Jakubowiczową, s łynną 
na owe czasy m oduiarką.. .

o t  i wszystko...
Przy  takim cha rak te rze  i usposobieniu, nie m o­

g ła  ona wywrzeć na otaczających ją  żadnego 
wpływu...

zostawmy ją  więc w pokoju.

—  W inszuję ci! winszuję, mój najdroższy — 
zawołał Anatol, rzucając się na szyję przy jacie­
lowi.

Paw eł w milczeniu, ale szczerze odwzajemnił 
uścisk i pocałowanie.

—  Cóż te raz  myślisz robić ze sobą?
—  Sam nie wiem jeszcze...
— A więc słuchaj! Mam zrobić ci propozy­

cję, tylko przedewszystkiem daj mi słowo, że się 
na uią zgodzisz...

— Gdybym d a ł  je z góry, w tak im  razie 
propozycja przesta łaby  być propozycją, a zam ie­
niłaby się w jak iś  przymus osobisty. Aż nadto 
dobrze wiesz, czem jest dane słowo u człowieka, 
który je  cenić potrafi.  Jakże więc mógłbym zo­
bowiązywać się słowem do czegoś, o czem nie

siągnięty z powyższego ź ród ła  dochód, tak  ofia­
rodawcom, jako  też wyżej wymienionym Paniom 
i tym Osobom, które b ra ły  udzia ł  w takowej 
Kweście, Rada G ubern ja lna  w ynurza niniejszem 
najszczersze p o d z ię k o w a n ie .

K w e s p o i i i l e i i c j i i  K i l i s u u i i i i t .

Kleczew dnia 8  czerwca 1875 r.
Po wielu la tach  rozłąki z waszym grodem, 

w łonie którego spędziłem młode lata, czasem 
kochany i pieszczony, a więcej macoszą ręk ą  od 
losu chłostany, wypadło mi obecnie zrobić do was 
wycieczkę. Znalazłszy gościnność i serdeczne 
przyjęcie, wróciłem do domu zadowolony przeko- 
nauiem, iż pomimo utrw ala jących  się coraz wię­
cej zasad pozytywizmu, mających na  głównym 
celu byt materja iny, są jeszeze zacne i umiejące 
kochać serca, niepozbawione ciepła, pod tc h n ie ­
niem którego ogrzać się, i nowych sił  do dalszej 
walki z żywotem zaczerpnąć można.

Z głębi zatem zaścianka, w k tórym  przebywam, 
lecz zarazem i z głębi mego serca, ślę Wara, Ka- 
liszanie, serdeczne podziękowanie i b ra te rsk ie  po­
zdrowienie.

Co się tyczy samego Kalisza, prócz tego, że 
w hotelach waszych, a przynajmniej w tym, w k tó­
rym ja  s ta łem , z powodu wysokich cen, tych 
w łaśnie a r tykułów , jakie się liczą do „chleba na­
szego powszedniego” , m agnate rja  tylko s tawać 
może, znalazłem zresztą ,

„...wszystko, ta k  jak  było,
„N awet się ku starości nic nie pochyliło.”
Kalisz bowiem, jak s ta ra  kokietka, wypudrowany, 

wymalowany i w nowe szaty przyodziany, m łod ­
szym dziś wygląda, niż przed dwudziestu laty.

Zwiedzając jednak  kościoły, zgorszony byłem 
nieco, że odnowienie świątyni Ś  go Mikołaja we­
wnątrz , mimo dążności i nacisku waszego organu, 
mimo s ta ra ń  i zabiegów p. Ad. Ch. et Comp. nie 
je s t  dotąd ukończonem i wiele jeszcze do zrobie­
nia pozostaje; jak  niemniej tem, że podług mego 
widzenia rzeczy, wystawieniem schodów na chór 
wielki, zam iast ozdobić, oszpeciliście wnętrze k o ­
ścioła, gdyż wejście na chór, można było u rz ą ­
dzić z k ruch ty  *). Jakkolw iek nie moją je s t  rze­
czą wdawać się w te szczegóły; z uwagi jednak, 
że je s tem  prawie dzieckiem Kalisza i ciągle pod 
jego ju rysdykcją  zostając, nie wychodzę ze s to ­
sunków, w jakich  mnie los mój z nim postawił. 
Ustęp ten, raczcie mi przebaczyć, zw łaszcza że 
sami w swem piśmie, notowaliście także  fakty  o 
nieobchodzącej was bezpośrednio reparacji  ko­
ścioła parafialnego w Kole, jak i  mówiąc naw ia­
sem dzisiejszy swój s tan  s tawiający go w rzędzie 
najpiękniejszych naszych świątyń, winien przewa-

#) N ie potrzeba schodów z kruchty, gdyż te, które 
prowadzą na w ieżę, prowadzą jednocześn ie i na chór. 
D rew niane zaś w  k oście le  są tym czasow e. (Przyp. Red.)

wiem? co przy najlepszych naw et chęciach, prze­
chodzić może siły moje? Powiedz...  j a  rozważę...  
a jeżeli to, co mi proponować zamyślasz, je s t  dla 
mnie wykonalnem, jeśli zgadzać się będzie z mo- 
jem przekonaniem  i zasadami, bądź jrewien, mój 
drogi, iż nie zawaham  się ani chwili, spełnić to, 
czego sobie życzysz.

— Niech i tak  będzie...  t y k o  uprzedzam  cię 
mój Pawle, mój kochany Pawluniu, Paw ełku , Pa- 
wełeczku, że jeślibyś mi odmówił, zrobiłbyś mi 
n iewypowiedzianą przykrość.

— Powiedziałem ci i pow tarzam , że co tylko 
będzie w mojej mocy, to uczynię.

—  Otóż, wuj wysyła mię za granicę z Podol­
skim. Jedź  ze inuą.. .

—  Anatolu! czy zmysły straciłeś?...  a  skądże 
j a  wziąłbym pieniędzy na drogę?...

—  Jeżeli tylko w tem przeszkoda, to niech 
cię o to g łowa nie boli... Pojedziesz na mój 
koszt...

—  Nigdy!...
—  Pawle! cofnij to s traszne słowo...  nie burz 

niem najpiękniejszych moich nadziei, najświetniej­
szych marzeń.

P ro jek t wuja znany mi był już od paru  tygo­
dni: nie mówiłem ci o nim do tej chwili z dwóch 
przyczyn: raz, ze chciałem ci sprawić niespodzian­
kę; powtóre, że lękałem się, iżby myśl twoja, 
wytężona ca ła  w jednym  kierunku , o ostatecznym 
egzaminie i pomyślnem jego złożeniu, nie odry ­
wała cię mimowoluie do innego przedmiotu. 
Dziś jednak ,  gdy już  je steś  swobodny ja k  pta-

żnie p. C... rejentowi. On to nietylko inicjatywą, 
s ta ran iem  i zabiegami, ale i znacznym swoim 
funduszem, uciułanym długole tn ią p racą  i oszczę­
dnością, do tego s tanu  go doprowadził.  To t et 
jeżeli każde przestępstwo, wcześniej, lub później, 
w ten lub inny sposób odbiera zasłużoną karę, 
to nawzajem zacny i szlachetny czyn, nigdy pra­
wie nie zostaje bez nagrody, jeżeli nie materjai-  
uej, to ni -raniej. P raw da ta ,  (czego sam byłem 
naocznym świadkiem), spełniła  się na p. C -  
w całej swej rozciągłości. Kiedy bowiem w mie­
siącu kwietniu r. b., w ydaw ał dorodną  swą córę 
W ładysław ę za p. B... kupca i obywatela tam ­
tejszego, publiczność ta k  miejscowa, ja k  okoliczna, 
sama, z własnego natchnienia, dowiedziawszy sig
0 dniu ślubu, chociaż obrząd  ten, oznaczony był 
na  wieczór, od samego już  południa, literalnie 
obiegła nietylko sam kościół, lecz także i cmen­
ta rz ,  a naw et przyległe mu ulice, ta k  dalece, że 
do o łta rza ,  przebojem tylko dostać się było mo­
żna; samo zaś wnętrze kościoła, na oświetlenie 
którego z łożyły się bezpłatnie wszystkie miejsco­
we bractwa, wieńcami i g ir landam i ad hoc spro- 
wadzonemi, był ozdobiony. W czasie obrzędu, 
gdy muzyka z a g ra ła  zwyczajny hymn „Fem  Crea­
tor" palono różno -  kolorowe ogoie bengalskie, 
św iatło  k tórych w dziwnie uroczych kształ tach , 
przedstawiło zdziwionemu ludowi fantazinagorycz- 
ne widowisko. Nic więc dziwnego, ż*e niespo­
dzianka taka ,  spowodowana jedynie svm patją  o- 
gółu, rozrzewniła  tego, dla kogo by ła  urządzoną,
1 że tym sposobem sam p. C... u z n a ł  się dosta­
tecznie wynagrodzonym za czyn, pro publico bono 
bezinteresownie spełniony, czego mu, sto z górą 
osób na gody weselne zebranych serdecznie win­
szowało.

W chwili, kiedy to piszę, groźne burze prze­
chodzą po nad naszemi głowami; szalony wicher 
w strząsa  domami, wyrywa gonty z dachów, prze­
wraca drzew a i parkany. P iorun za piorunem 
bije; deszcz leje j a k  z cebra, kobiety krzyczą, 
dzieci płaczą. Na dom iar biedy, usunęliśmy okn» 
podwójne, pozostawiając na lato pojedyncze; 
deszcz, nie szanując  cudzej własności,  potokiem 
w dziera się do mieszkania, — podstaw iają miski, 
cebratk i,  szafliki i wszystkie miednice; spiesząc 
więc do pomocy w porządku , na tem mój list za­
kończam, obiecując na przyszłość, że gdy znajdg 
fakt godny zanotowania, zakommunikować g° 
wam meoraieszkam, w drugim liście, jeżeli, ma 
się rozumieć, niniejszym nie wzgardzicie.

Rady, które przy ratowaniu tonących 
zachować należy.

(D okończenie).

Środki i narzędzia , jakie  mieć powinni w s k r z y p  
i tornistrze, udający się na ratunek topielców.

W  skrzynce: 1) nożyce, 2) ręczniki, 3) szczyP' 
ce do wyciągania języka ,  4) pałeczki f i s z b i n ó w ®

szek, wyciągam do ciebie d łoń  przyjaźni i w $  
imie b łagam , nie odmawiaj mi tej rozkoszy, któ' 
rej samo oczekiwanie niejedną os ładza ło  mi S0' 
dzinę. Twoje przek łady  Popego, Morra, które® 
mi nieraz odczytywał, świadczą nietylko o do­
kładnej znajomości angielskiego języka , ale nad; 
to, o prawdziwie poetycznem usposobieniu twej 
duszy. Pojedziemy więc w kraj ideałów, w kraj 
poezji... pojedziemy pod gorące niebo Włoc®’ 
gdzie mię wysłać zalecili lekarze...  a  tam due*1 
twój znajdzie dość ożywczych źródeł,  myśl twó)®
i pióro dość wzorów do przeniesienia ich na P®” 
pier.

— Vade retro satanas! — uśmiechając się 
wołał Paweł...  —  nie kuś mię,..

—  Nie chcesz jechać na mój koszt, więc żg°^
da... przyjmij odemnie pożyczkę, k tó rą  mi sp*®' 
cisz za rok, dwa, dziesięć...  słowem gdy będzi05g 
mógł. P rawda, że tym sposobem opóźnisz t*  
wejście do uniw ersyte tu  o półrocze, a może 1 
rok cały, ale tyś jeszcze młody, i przerwa ta % 
dną m iarą s traconą  dla ciebie" nie będzie 0™ g 
czysz świat,  poznasz ludzi,  p rzyjrzysz się c2e?a 
im najwięcej potrzeba...  i wtedy nie cudzą raojt* 
ale własnem kierowany natchnieniem, wybierz09
najodpowiedniejsze dla siebie powołanie.

—  Nie mogę...— odrzek ł P aw eł,  nie bez uCŻ 
cia pewnego żalu.

— Cóż ci przeszkadza?...  ,
— Przeczytaj ten list, a sam sobie <>dP

wiesz —  i po tych słowach, Paw eł podsuną* 
list do Zagłobów pisany. (D- c-



z kaw ałkam i gąbki na końcu, 5) p ióra z cho rą­
giewkami, 6) niewielkie kaw ały  p łó tn a  na kom - 
pressy, 7) szczypce do roztw ieran ia  zębów, 8) 
m aszynka do u trzym yw ania u st o tw artem i, 9) a- 
m onjak, .10 ) g rube w ełniane rękaw ice, 11) k ro - ' 
ple Hoffm ana i 12) łyżeczka.

W to rn istrze: 1) sp iry tus czysty, 2) sp iry tu s ' 
kam forowy, 8) am oujak, 4) sp iry tu s  gorczycowy, 
5) oliwa, 6) olejek ricinowy, 7) ocet, 8) sól ku­
chenna, 9) proszki na wymioty, 10) serenga, 11) 
bańki, 12) dw a lancety, 13) bandaże, kom pressy, 
gąbka, 14) mocne holenderskie nici, 15) kociołek! 
do g rzan ia  wody za  pomocą lam pki spiry tusow ej,! 
16) zapałk i i knot, 17) maść w apienna, 18) w ata .;

O bjaśnienie sposobów  u życ ia  środków  i  n a rzę d z i,  
zn ajdu jących  się  w  sk rzyn ce  i  to rn is trze  dla  

ra tow an ia  p o zo rn ie  m artw ych  topielców .
Położyw szy topielca tw arzą  na doł:
A . Osuszyć ciało i usunąć m okrą odzież, aby 

nie dopuścić dalszej u tra ty  c iep ła  żywotnego. 
W  tym  celu trzeba: rozciąwszy (N. I  skrzynki)! 
albo rozciągnąw szy wszelkie przew iązki, o d rz u c ić 1 
m okrą  odzież, bystro  o trzeć ciało  ręczn ikam i 
(N. 2 s.) i owiuąć k o łd rą  lub szlafrokiem , nie 
p rzeryw ając jednoczesnego oczyszczania u s t i 
W zbudzania oddechu.

B . Jednocześnie z A.
U sunąć przeszkody w strzym ujące lub u tru d n ia ­

jące  swobodny p rzystęp  pow ietrza do tchawicy: 
dopomódz uw olnieniu kanałów  oddechow ych od 
wilgoci, śluzu i innych obcych c iał. W zbudzać 
oddech.

W tym  celu trzeba:
P rzedew szystk iem  przekonać się w jak im  s ta - ' 

nie znajduje się w nętrze ust, to  je s t: czy się swo­
bodnie o tw iera ją , lub  czy zęby nie są zw arte . 
Jeżeli szczęki o tw ie ra ją  się swobodnie, to  topielca | 
położonego tw arzą  na dół, z w yciągniętą p o d ( 
Czoło ręką , ostrożnie obraca się na bok, wycią-l 
gnąwszy nieco język naprzód  (N. 3 s.) i oczyszcza ■ 
w nętrze u st i nozdrzy ze śluzu, m ułu , i innych i 
obcych przedm iotów  za pom ocą gąbek  naw leczo-' 
nych na pręciki fiszbinowe (N. 4 s.) albo piór 
z chorągiew kam i (N. 5 s.) oraz w yciera w nętrze ust 
płócienną szm atką, ow iniętą na palcu.

Często ato li zdarza  się, że u s ta  są  zam knię te 
j zęby zw arte  w sk u tek  ściągnięcia się szczęk; 
język p rzy tyka do ty lnej ścianki p rze łyku ; tak ie - 1  

mu położeuiu języka tow arzyszy jeszcze często -; 
kroć obecuość większej lub m niejszej ilości p łyn -j 
bego m ułu, śluzu i t. p.; u s ta  z tru d n o śc ią  u trz y - i 
m ują się o tw artem i. W tak im  raz ie  trzeb a  zęby! 
roztw orzyć za pom ocą N. N. 3 i 7 s., u trzym ać: 
Usta o tw artem i za pom ocą k linow ato  śc iętych 
korków, lub N. 8 s.; oastępnie p rzystąp ić  do 
Oczyszcżania w nętrza ust, sposobem  wyżej opi­
sanym.

C. U sunąw szy przeszkody u tru d n ia jące  swo­
bodny przypływ  pow ietrza, w zb u d za ć  oddech.

W tym  celu d a je  się wąchać am onjak  (N. 9 s.) 
łechcze nozdrza chorąg iew ką od pióra, zw ilżoną 
km onjakiem  (N. 5 i 9); op rysku jąc  tw arz  i pierś 
baprzem ian , to  zim ną, to  c iep łą  wodą. W razie 
bezskuteczności zabiegów, trze b a  uciec się  do 
Wyłożonych wyżej sposobów w zbudzania sz tucz- 
bego oddechu; przyczem  drugi z opisanych spo­
sobów dokonyw a się, nie w yjm ując m aszynki 
* w nętrza ust.

D . W zb u d za n ie  c iep ła  c ia ła  i  k rą żen ia  krw i.

nazyw ają artiel, obchodzą okoliczne, a naw et i da l­
sze dw ory, wioząc ze sobą in łocarn ię  i  ro zb ie ra ­
nym m aneżem , i ustaw iw szy takow ą, dopełn ia ją  
om łotu  zboża, po bardzo  um iarkow anej cenie, bo 
po 10 kop. od kopy. W tem  mieści się już 
wszystko: w ym łócenie, wywianie z ia rn a , i z ło że­
nie słom y we w skazanem  m iejscu. Czy w ielkie, 
czy m ałe  gospodarstw o, cena je d n a  i ta  sama; 
nie ża łu ją  zachodu zarów no dla k ilkudziesięciu  k o ­
piejek, ja k  i d la  k ilkudziesięciu  rub li. W ygoda 
z tą d  dla rolników  n iezm ierna —  żadnego k ło p o ­
tu  z najm ein robo tn ika i ciągłym  je g o  pracy  n ad ­
zorem . Szkoda tylko, że „Ż iem led ie lczesk a ja  G a ­
ze ta ,"  w k tó rej w iadom ość ta  m a swoje źródło , 
nie w spom ina nic, czy m łocarn ia  ta  przenośna, 
je s t wyrobem  jak ie jś  fab ryk i m aszyn i narzędzi 
rolniczych, czy też  j ą  ci sam i w łościanie wy­
konali.

— „B raciszków  szkół chrześcijańsk ich” zna jdu­
je  się obecnie we F rancji 8,769; pod zarządem  tej 
korporacji religijnej zna jdu je  się 1,009 zakładów  
naukow ych, w których się k sz ta łc i 326,000 uczniów, 
a w tej liczbie 2 ,610 siero t, 31 ,980 p e łno le tn ich  
i 3,900 uczniów wojskow ych.

—  K onsum cja piwa w Niem czech dochodzi 
do olbrzym ich rozm iarów . Przecięciow o, w edług 
bardzo um iarkow anego obliczenia, na każdego 
niem ca p rzypada po jednym  kuflu na dzień; 
dziennie więc konsum uje się cz terdz ieści miljo- 
nów kufli, rep rezen tu jących  k a p ita ł dwóch m iljo- 
nów talarów  dziennie, czyli siedm set trzydzieści 
miljonów talarów  rocznie. W  przeciągu  czterech  
la t, od czasu zaw arcia pokoju, niem cy wypili p i­
w a za 2 ,920 miljonów ta larów , p rze sz ło  więc 
dw a razy  więcej, niż o trzym ana od F ra n c ji k o n ­
trybucja  w ynosiła. (G. II.)

W tym  celu nie obnażając c ia ła  z okrycia, skoro
°b)awi się  s ta ły  oddech, ro zc iera ć  c ia ło , dokonyw a 

nac ieran ia  człoaków  (rą k  i nóg) w k ie runku  
dołu do góry w ełnianem i rękaw icam i (N. 10 s.), 

bibo p rzy k ład ając  kam ionki lub  b u te lk i z g o rąc ą  
^.°dą, garnczki albo w orki z popiołem . Można 
Uvynież nacierać ciało sp iry tusem  kam forowym . 

■®. Po powrocie top ie lca do życia, m ożna dać 
łyżeczkę ciepłej wody, a  potem , skoro p rze­

l a n i e  dokonyw a się zupe łn ie  swobodnie, od 10 
0 15 kropli Hoffmana (N. 11 s.), albo nieco wi- 
a lub ciepłej wody z wódką. N astępn ie włożyć 
2lafrok, położyć do łóżka i uśpić. 

c Po przyw róceniu do życia, jeżeli pokaże się 
erwoność i blask oczu, w ypada postaw ić syno­
w a  z gorczycy na krzyż, lub  m iędzy ło p a tk a-

Na opaleniznę, ja k a  może mieć miejsce, na- 
p rzyk ładać maść w apiennąprzyk ładać maść w apienną (N. 17 to m .), 

ywszy nią w atę albo szm atkę.

Różne wiadom ości.
Godnym naśladowania jest pom ysł w ło- 

“ z niektórych powiatów gub. riazańskiej. 
Wl̂ zawszy miedzy sobą spółkę, czyli jak tam

Przegląd polityczny.
K ról greck i m a zam iar złożyć a może już  n a ­

w et z łoży ł koronę. W ypadek ten  b y ł od pew ne­
go czasu  przew idyw any i sp raw ił ju ż  pew ne w ra­
żenie. Z T ryestu , z K onstan tynopola w ypłynęły  
osobne eskad ry  na m orza greckie. M ocarstw a 
g w aran tu jące  zapew uiły królowi Je rzem u  w razie  
abdykacji 50 ,000 f. st. roczuej pensji, z k tó rą  
niezaw odnie spokojniej m onarcha ten  i swobo­
dniej żyć może, niż dziś w A tenach. D latego  
też od czasu uw olnienia m inisterjum  B ulgarisa , 
stanow czo abdykow ać zam ierzy ł. Szw ajcarsk i 
B und  donosi naw et, że za raz  potem  chcia ł wyje­
chać, tylko przedstaw iciele m ocarstw  g w aran tu ­
jących skłon ili go do pozostan ia  w in te resie  z a ­
bezpieczenia n a  przyszłość praw  dynasty j, dając  
mu zarazem  p rzyrzeczen ie , iż w razie n iebezp ie­
czeństw a rządy  ich zbrojnie gotow eby były iu - 
terw enjow ać w G recji. Ta o s ta tn ia  w iadom ość 
wydaje nam  się n iepraw dopodobną.

P ią tkow e posiedzenie izby deputow anych w ło ­
skich było św iadkiem  scen, ja k ie  jeszcze nigdy na 
M onte C itorio  m iejsca nie m iały . P oseł T ro jan i 
o skarży ł w ładze rządow e w P alerm o o stosunki 
z bandytam i, n ibyto w celu tłu m ien ia  bandy ty ­
zm u. Na to  były p rezes gab inetu  L anza  obu rzy ł 
się, praw ica s ta n ę ła  po jego stron ie , lewica ap ro ­
bow ała to, co mówił T rojani, aż w końcu pow sta ł 
okropny h a łas  i p rezyden t m usia ł zawiesić posie­
dzenie. Ja k i to  wywrze w pływ  na praw o o bez­
pieczeństw ie publicznem , —  tru d n o  przewidzieć.

P rasa  belg ijska nie bardzo życzliwie p rzy ję ła  
p ro jek t do zm iany praw a karnego , wywołany 
spraw ą D uchesne i opracowany p rzez komisję 
m in iste rja lną . In d . belge  rozw odzi się obszernie 
nad n iekonsekw encjam i praw nem i, w jak ie  p ro ­
je k t  ten  obfitu je , i ja k ie  z zastosow ania go wy­
paść m ogą, p rzyznając zresz tą , iż zaciągnięte 
przez rząd  zobow iązanie je s t trudnem , je śli tylko 
nie n ierozw iązalnem . Z daje się, że i w izbie re ­
prezen tan tów  silny będzie opór przeciw  innow a­
cji k rym inalnej, k tó rą , jak  M a g d . Z tn g . donosi, i 
rząd  p ru sk i p rzedstaw i w sejm ie państw a zaraz 
na początku  p rzyszłej sesji. B elg ja dość obo ję­
tn ie  się zachow uje w ogóle (mówimy o op in ji p u ­
blicznej) względem pogróżek pruskich: niedaw no 
biskup N atnur w swojej a llokucji gw ałtow nie w y­
stępow ał przeciw  system ow i polityki w ew nętrznej, 
panującem u w B erlin ie .

K orrespondencja R edakcji.
W -m u S . —  Stosow nie do życzenia P ańsk iego , 

udzielam y Mu niniejszem  wiadom ość o funduszu 
zbieranym  na lam pę p rzed  s ta tu ą  N. M. P. p rzed

gim nazjum : Od p. X. X. rs. I ,  od p. W . rs. 1, 
od p. P . rs. 1, od p. G. rs . 1, od p. K lem ensa 
P ietraszew skiego  kop. 30 i od Szanow nego P an a  
kop. 50. R azem  rs. cs tery  kop. o śm d ziesią t. K w o­
ta  ta  spoczywa dotąd  w ręk u  wydawcy „K alisza- 
n ina,” gdyż z powodu m ającego nastąp ić p rzen ie­
sienia rzeczonej s ta tu i na inne m iejsce, zachodzi 
niepewność, kom u te  pieniądze doręczyć?

O g ł o s z e n ia .
M a g is tra t m iasta  gubernjalnego K a lis z a .

3623. P odaje do publicznej wiadom ośei, że 
w d. 4  (,16) lipca 1875 r. o godz. 10 z ra n a  w b iu ­
rze tegoż M agistratu  odbyw ać się będzie g łośna 
(in plus) licy tacja  na w ypuszczenie w dzierżaw ę 
na placu pod Nrem  282 miejsc na u rządzen ie j a ­
te k  rzeźniczych na czas od 1 (13) stycznia 1876 
r. do tegoż dnia i m iesiąca 1879 r., zaczynając 
od summ y obecnie płaconej. W arunki licytacyjne 
m ogą być codziennie p rzeg lądane w M agistracie. 

K alisz d. 31 m aja 1875 roku.
P rezyden t P rze d p e łsk i.  — S ek re ta rz  S m o tryck i.

W dom u F ryd rycha  S ch n erra  przy 
ulicy W rocław skie - P rzedm ieście są 
do nabycia z wolnej ręk i z pozosta­

łości po Ja n ie  Gow arzewskim , P a tro n ie  T rybuna­
łu  K aliskiego: k are ta , meble, sprzęty  domowe, o- 
zdoby pokojowe, obrazy olejne, zegary , o raz wino 
w ęgierskie i reńskie. Chęć kupna  m ający tam że 
codziennie, prócz dni św iątecznych, zg łaszać się 
m ogą.

N adm ienia się przytem , że z domu powyżej w y­
m ienionego, pozosta ła  b ib ljo teka po Jan ie  G ow a­
rzew skim  przen iesioną zo s ta ła  do k an to ru  k się ­
garskiego W arszaw skiej Spółki K olportacyjnej, 
gdzie również nabyć m ożna znajdu jące się w niej 
dzieła , z książek praw nych  i naukow ych złożone.

(334)

Student P etersburskiego Instytutu
INŻY N IERÓW  DRÓG i MOSTÓW 

daje  lekcje m atem atyki. Ulica Ł az ien n a  dom N r 
114, na p a rte rz e  napraw o —  przed  południem  do 
godziny 1-szej. (335)

Kąpiele letnie z prysznicą.
Niżej podpisana u rządziłam  na rzece P rośn ie  o- 
bok istn ie jące j ju ż  oddaw na łaz ien k i p. R ynek
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obszerny  z p ryszn icą  najnow szej k o n stru k cji, z a ­
pew niam  przy cenach bardzo  przystępnych  i d o ­
b rą  usługę. —  A bonam ent m iesięczny n a  kąpiele  
le tn ie  o połowę tan ie j, ja k  jednorazow o się p łaci. 
Po lecając się łaskaw ym  względom Szanownej P u ­
bliczności Jflałecka.

(337-4-1)

Ubezpieczenie Prerojowych POŻy-
P / P k  oc* am<nHyzacji, z w ydaniem  kwitów o ry ­

g inalnych bankierów  w arszaw skich, p rzy j­
m uje k a n to r  lo te rji *1. iTIitluocha
(338-2-1) w K aliszu.

P O D  C Z E R W O N A  K S I t l . \
PRACOWNIA INTROLIGATORSKA

W  domu przechodnim p. Ludwika Sachs na 
placu pomnikowym wprost kościoła Ś-go Józefa 

Zw iedziw szy znaczniejsze zak łady  w Niem czech 
mam honor zawiadom ić Szanow ną Publiczność, 
że ob ją łem  z a k ła d  introligatorski po p. 
K obyłeckim . P osiada jąc  zdolnych robotników , m a­
jąc zao p atrzo n ą  pracow nię w najśw ieższy dobór 
m aterjałów , wykonywam  w szelkie roboty  in tro li­
g a to rsk ie  i  g a lan te ry jn e  aż do najw ykw in tn ie j­
szych, pospiesznie, trw ale  i gustow nie; opraw iam  
obrazy w rozm aitym  guście w edług żądania, o raz 
podejm uje się tapetow an ia pokoi w mieście i oko­
licach, po cenach nad e r um iarkow anych. Z czetn 
się polecam  względom Szanow nej Publiczności.

Ig n a c y  K w a p isz e w sk i  
(316-3-2) In tro liga to r.

Je s t do nabycia za p rzystępną  cenę zu­
pełn ie  odnowiony, lekki a  mocny R o -

________czyk. O bejrzeć go można u W -go
Peszke w hote lu  B erlińskim ,
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NIEMKA Do sprzedania lub wydzierżawienia

Folwark Nowa Wieś
położony w guberoji kaliskiej, pow. wieluńskim 
w odległości półtory mili od Wielunia, w blisko* 
ści osady Osiaków, —  rozległości morgów 420 — 
w tem łąk dwusiecznych morgów 60, i z oddziel' 
nem pastwiskiem, z obsiewami ozuninnemi i ja* 
remi kompletnemi, z inwentarzem lub bez. Bliż' 
szą wiadomość udzielić może właściciel zatniesz* 
kały we wsi Orzerzyn pod Błaszkami, lub Patron 
Jan Nepomucen Cieński w Kaliszu. (325-3-2)

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT

Alfonsa Hurtiga
W K A L ISZ U .

■ T /yjm uje p r e n u m e r a tę  na  w s z e l  
k ie  p ism a  i k s ią ż k i  k r a jo w e  
i z a g r a n ic z n e .  (hió-» łi

I S P 1 Wszelkie m a te r ja ły  d r z e w n i
f V T  drzenne' j'ak0 też kompletne b u d y * * "  
k i  d r e w n ia n e ,  oraz w ia t r a k i  
kupić i obstalować można po cenach nader umiot' 
kowanych u kupca M. SZYFFER w Turku.

(298-  4-4)

Mam zaszczyt zawiadomić S/.auowfl$ 
Publiczność, iż do mojego zakładu nad' 
szedf świeży transport s k ó r  k r O "  

k o d y lo w y c i i  z Egiptu. Obuwie z powyższa 
skóry wykończone, odznacza si§ szczególną lek'  
kością na letnią porę. W. MonatowiCZ* 

(319—3-3) Ulica Marjańska Nr 72.

PATRON
Daniel Zawadzki

K s i 
Wschód

2 y c a 
Zachód syn ś. p. Stanisława Zawadzkiego 

niegdy patrona kaliskiego, otworzył kaocellarJ® 
w mieście Kaliszu z dniem 10 (22) maja r. 
tymczasowo w hotelu J. E. Peschke. Intere ' 
santów przyjmuje rano do godz. 10 ej, po 
dniu zaś od godz. 4-ej do 8 ej. W

W schód Zachód D ługość j P rzybyło

czerw iec—piątek 
„ sobota
„ niedziela
„ poniedziałek

Redaktor, »l. M l l k o w s k i , — w  drukarn i  Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


